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Na «tem polega prawdziwa gogpodartość? 
(Ciąg dalszy). 
Tak samo jak gospodarz obowiązany jest dokładnie ra- 
chować się z zapasami wszelkiego rodzaju pasz, wydawać je 
na codzienny użytek pod miarą i wagą, dobrze przyrządzać 
Ei uważać, aby me marnowały się. Tak samo i niemniej wa- 
śną jest rzeczą, prowadzić dokładny rachunek i liceyć się 
najrzetelniej s wszystkiemi zapasami produktów preesnaczo- 
nych na potrzebę i użytek dla ludzi. 

Ta częścią gospodarstwa zajmują się powszechnie gospo- 
darze; dlatego na nich ciąży ten wspólny obowiązek racho- 
wanin się. Wprawdzie jest wiele gospodyń oszczędnych i, jak 

_ to powiadają, gospodarnych, lecz znaczniejsza część jest ta- 
= kich, która temi przymiotami nie odznaczają się, a prawie 
wszystkie mają tę wspólną wadę, że nie umieją się rachować 

i nie rachują się. Ileż to drobnych na pozór szczegółów go- 

=  mpodarstwa kobiecego bywa częstokroć pomijanych i lekcewae 
żonych nawet przez okrzyczane gospodynie wiejskie? Ileż 

bywa znowu praktyk, urządzeń domowych i zatrudnień co- 

dziennych, bez właściwego rachunku, a ile tam bywa zasta- 

rzałych zwyczajów, niewłaściwie przeprowadzanych ? Wyliczać 

tn wszystkie wady i błędy jest niepodobieństwem; chcemy 

przytoczyć tylko niektóre ważniejsze. I tak: Przypatrzmy się 

np. codziennemau postępowaniu gospodyń przy przysposobie- 

niu pożywienia dla ludzi i przy traktowaniu żywienia trzody 

chlewnej lub drobiu. Powszechnie spostrzegać się daje, jak 
gospodynie, czy to zboże z komory do mlewa, lub na inny 
użytek, czy też mąkę lub kaszę do garnków, wydają zawsze 
dokładnej miary; miarą ich jeat przetak, niecułki, miska, 
zek, podołak lub garść, jednem słowem pierwsze 
naczynie stojące pod ręką. Stąd zdarza się najczęściej, 
ólnie kiedy są pełne worki, beczki lub wsypy (naczy- 
ne lub słomiane przeznaczone na przechowy- 


a często przygotowane potrawy pozostają po garnkach i mi- 
skach niezjedzone, a tem samem marnowane. Gospodyni, któ- 
rej się zwraca uwagę na takie niewłaściwe postępowanie, czę- 
sto tak się tłumaczy: „Przecież to się nie zmarnuje, bo cho- 
ciaż zostanie trochę strawy w garnku lub na misce, ta zjedzą 
prosięta, gęsi lub kory". Na pozór zdawałoby się, że tak jest 
w samej rzeczy, lecz jeśli się weżmie na uwagę, że prosięta, 
gęsi i kury karmić kluskami Jub kaszą jest zbyteczne i zako: 
sztowne, lo postępowania takiej gospodyni niemożun inaczej 
nazwać juk marnotrawstwem i niegospodurnością. Bardzo czę- 
sto taka gospodyni chełpi się, iż potrafiła pięknie ukarmić 
świnkę lub utuezyć gęsi, a do tego, jeśli się jej uda wziąć na 
jarmarku 50 centów lub 1 guldena więcej za świnkę, aprzednć 
po 5 lub 10 centów drożej gęsi, to jaż, wtedy niesłychany 
tryumf nad wąsiadką, Gdyby ta sama gospodyni była dokła- 
dnie liczyła, co ją kosztowała powyż wymienionym sposobem 
ukarmiona świnka lub ntuczoba gęś, może byłaby przyszła 
do tego smutnego przekonania, że ją ta świnka więcej koszto- 
wała aniżeli za mią wzięła, czyli byłaby się przekonała, że 
swę niegospodarnością przyczyniła się do straty i zmniejsze- 
nia swego majątku. 

Takie nieporządki gospodarstwa domowego dochodzą nie- 
kiedy do wielkich rozmiarów, a bardzo często prócz niedo- 
statku, zubożenia a częstokroć i upadku materyalnego, są przy- 
czyną i powodem upadku morsłnego. Ile to misek zboża, 
mąki i kaszy wynoszą małe dzieci do sadowników za owoce, 

| a ile znowu garney, miarek i ćwierci w wieku późniejszym 
za tytoń i wódkę da karczmy? Kto był świadkiem takiego 
postępowania, kto się stykał i badał dokładnie taką gospo- 
darkę domową. ten niezawodnie przyznać musi, że początkiem 
wszystkiego złego jest zawaze brak dokładnego rachowania 
| się, brak prawdziwej gospodarności. (Dok. nast.) 


wanie żywności w kcmorze) że gospodynie biorą zawiele, 


Z Sejmu. 

W dalszym ciągu 19 posiedzenia poseł Madejski w świe- 
tnej mowie domagał się ulepszenia sądów karnych, aby wol- 
ność ludzka była więcej szanowana, żeby nie sam prokarator 
miał prawo kazać więzić leez Izba radna z sędziów złożona. 
Z kolei przyjęła Izba wniosek, aby rząd koniecznie się starał 
zmienić ustawę o należytościach, które dla małych posiadło- 
ści wiejskich i miejskich są nadzwyczaj uciążliwe, 

Putem uchwalił Sejm wezwanie do rządu o uporządko- 
wanie sprawy niewypłaconych gminom należytości z powodu 
budowy dróg konkarencyjnych. (lodzi tu o szybkie wypła” 
cenia gminom tych należylości.. Poleciła Izba następnie Wy- 
dzinłowi krujowemu, aby ostuiecznia załatwiono sprawę uwol 
nienia spadków, niższej od 500 zł. wartości, od opłaty nale- 
żytości prawnych, 

Posiedzenie 20 rozpoczęło się od przyjęcia przez Izby 
petycyi gminy Wojanowu o przekształcenie tamtejszej szkoły 
na etatową. — Następnia komisarz rządowy odpowiedział na 
zapytanie posła Zardeckiego i towarzyszy w sprawie egzeku- 
cyi wojskowej w gminach Kosina, Markowa, Grodzisko, Sie- 
dlanka, Wierzuwiee powiatu łońcuckiego, — komisarz rzekł, iż 
te gminy stawiuły opór wprowadzeniu ustawy drogowej, egze- 
kucya była konieczna, gminie więc nie należy się żadnego 
odszkodowania. 

Poseł Langie wniósł, aby ustanowić stałą, osobną komi- 
syę do czuwania nad sprawami roloiczemi. Izba przekazała 
ten wniosek Wydziałowi krujowemu, Dalej polecił Sejm Wy- 
działowi krajowemu żeby wydał zarządzenie dla gmin i po- 
wiatów celem zaopatrzenia gmin w zdrową wodę do picia 
(idzie tu o zuradzenie brukowi studzien po gminach), 

Od 16 listopada Sejm odbywał dwn posiedzenia : ranne 
i wieczorne, tak że obruduwał od 11 rauo do3 lub 4 po po- 
łudnin i od 7 do 10 lub 11 i 12 w nocy. 

Na wieczornem posiedzeniu d. 16. obradowano nad bu- 
dżetem szkół wyższych rolniczych i iuuemi sprawami, które 
nas muiej mogły zujmować, Nujważmejsze było uchwalenie 
pomocy dla budowli wodnych, przyznunie na regulacyę rzek 
niesplawnych w myśl uchwały awej z 6 października 1882 
na r. 1895 następujących zasdków: Na regulacyę Raby pod 
Dobczycami i Wiuiarami 3.000 zł, Ruby pod Stanisławicami 
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2.000 zł. Dunajca między Gałkowicami a Nowym Sączem 
2.000 zł.. między Nowym Sączem a Marcinkowieami 2.000 zł., 
pod Wielogłowami i Kurowem 2.250 zł., pod Gródkiem 900 zł, 
między Ozechowem a Biskupicami 2.500 zł, od mostu pod 
Melsztynem do Wróblowie 2.933 zł, pod Wróblowieami 
301 zł, pod Błoniem i Łukanowicami 3211 zł, Popradu 
pod Uyganowicami i Biegonicami 1.500 zł, Wisłaki pod Mo- 
krzeem i Parkoszem 2,800 zł, Wisłoki między Przecławiem 
a Wolą Mielecką 2.000 zł, Sanu pod Krzemienną 1 Jabło- 
nicą ruską 1.861 zł, pod Siedliskami i Warą 700 zł., pad, 
Dynowem a Bachorzem 1.665 zł, pod Burtkówką 800 zł, 
pod Bachorzem 1.081 zł, pod Chorodówką 1.000 zł, pod 
Bachorzem i Pawłokomą 2.850 zł., pod Sietorcą 2000 zł. 
pod Chyrzyną 700 zł., Wisłoka pod Wulką pod lasem 800 zł.. 
Do rozporządzenia Wydziału krajowego 10.000 zł, Sejm upo- 
ważnił Wydział do wydatkowania kwot preliminowarych na 
r. 1800 aż do końca marca 1892 r. W związku z tą sprawą 
uchwalił Sejm bez rozpraw projekt ustawy o udzieleniu dal- 
szych zasiłków z funduszu krajowego i państwowego fuodu= 
szu melioracyjnego ua osuszenie bagien rudeckich. 
Posiedzenie 21 zajęła ważna rozprawa o-koJpi Karola 
Lndwika, która wysokimi opłatami od galicyjskich produktów 
realnych wiele szkody przynosi krajowi, o czem osobuy ar- 
tykuł napiszemy: na wieczornem Izba uchwaliła ustawę o wy- 
kończeniu regulnegi rzeki Nowego Brnia. — Następnie, przy 
sposobności rozprawy o Banku krajowym, posłowie żadali, 
aby ten Bank więcej przychodził w pomoce gminom. Dalej 
uchwalono, aby Wydział krajowy przedłożył wniosek, jak roz- 
powszechuić takie zakłady pożyczkowe, któreby najlepiej od- 
powiaduły potrzebom i juteresom ludności wiejskiej. 
Następnie wielka i zacięta była rozprawa nad wnioskiem 
Wydziału krajowego eo do zaprowadzenia podatku na Towa- 
rzystwa Ubezpieczeń od ognia, z czego dochód przeznaczana 
na strażę ogniowe. Komisya asekuracyjna nie zgodziła się 
z wnioskiem tym Wydziału krajowego i przedstawiła saój ta- 
ki: „Załatwienie sprawy opodatkowania towarzystw ubezpie- 
czeń ad ognia odracza się na luk długo, aż Rada państwa 
uchwali przymusowe ubezpieczenia wszystkich budynków”. 
Komisya powiada, że gdyby nałożyć taki podatek 
na Towarzystwa ubezpieczeń, toby one go same nie. płacity, 


r OR . 
Turcy pod Kamieńcem podolskim 
w r. 1670. 
Z powieści Henryka Slenkiewiaza. 

Ledwie mały rycerz, pan Wołodyjowski, usnął po tru- 
dach wojennych smacznie a głęboko, gdy zbudził go huk 
dzinł, Jednocześnie czeladnik Piętka, Żnudzin, wierny Woła- 
dyjowskiego sługa i prawie przyjaciel, wszedł do izby. 

— Jegomość! — zawołał — pieprzyjacieł pod miastem | 

Zerwał się na równe nogi mały rycerz. 

— AM jakie działa słychać ? 

— Nasi poganów płoszą. Jest znaczny podjazd, który 
bydło z pola zabiera. 

— Janczaryli czy jazda? 

— Jazda panie, Sami czarni. Krzyżem świętym ich 
płoszą, bo kto wie, czy nie dyskli? 

— Dyabli czy nie dyabii, a trzeba nam ku nim — 
odrzekł muły rycerz. 

I w pół godziny potem wypadł pan Wołodyjowski w pole 
na czele dragonów i ochotników szlachty, którzy liczyli, iż 
ma bareachk można się będzie popisać. Ze starego zamku wi- 
dać było doskonale kuwaleryę, w liczbie około dwóch tysięcy, 
złożoną w części ze spalisów, przeważnie zaś z egipskiej 
gwardyi sułłańskiej. W niej służyli możni i wielkoduszni 
WEWN, nad Nilu (z Egiptu w Afryce). Błyszczące ich 


karaceny, (zbroje) jaskrawe, zlotem tkane ketije na głowach, 
biała burnusy (płaszcze) i broń sadzona klejnotami, czynity 
z nich najświetniejszą jazdę w świecie. Zbrojni byli w dzie 
ryty, osadzone na kolankowych trzcinach, w bardzo krzywa 
bołaty i może. Siedząc pa koniach, jak wiatr ścigłych, 
przelatywali nakształt tęczowego obłoku pole, wyjąc i kręcąa 
między palcami zabójcze włócznie. Widokiem ich nie mugli 
się Polacy z zamku nasycić. Lecz komendant pan Wołody= 
jowski sunął ku nim z jazdą. Trudno było jednak jednym 
i drugim zewrzeć się ze sobą w bitwie na białą broń, albo- 
wiem armaty zamkowa powstrzymywały "Turków; ci zań 
zbyt byli liczni, aby mały rycerz mógł skoczyć ku mim j roze 
prawić się z nimi poza doniosłością swoich dział, Ozas więc 
jakiś jedni i drudzy kręcili się zdnleka, wytrząsając na się 
bronią i krzycząc gromko. Wreszcie jednak ognistym synom 
pustyń sprzykrzyły się widocznie próżne przegrażania, ho 
nagle pajedguczy jeżdzcy, zaczęli się odrywać od masy 
i przybliżać, wyzywające głosem przeciwników. Wnet rozpro- 
szyli się po polu i migotali na niem naksz(ałt kwiatów, która 
wiatr żenie w różne sirony. Wołodyjowski spojrzał po 
swoich : m 

— Mości panowie! zapraszają nas! A kto na barco- 
wnika ? 

Skoczył pierwszy ognisty kawaler, pan Wasilko: 
za nim pan Muszalski, łucznik niechyboy, ale i w r 


ale przerzuciły na tych, którzy się ubezpieczają, to jest pad- 
niosłyby by premię czyłi opłatę od ubezpieczeń. Ciężar po- 
 datku spadł by więc na ubezpierzających budynki na korzyść 
tych, co budynków nie ubezpieczają. I wiele innych jeszcze 
rncyj komisy przytoczyła, wskutek czego Sejm uchwalił jej 
wniosek a odrzucił wniosek Wydziału krajowego. Prawdę mó- 
wiąc, wolelibyśmy, żeby Sejm poszedł za Wydziałem krajo- 
wym a nie za komisyą, 

Potem komisya gospodarstwa krajowego wnosi: „wzywa 
się rząd, aby w okolicach nawiedzionych klęskami udzielić 
nakazał w porozumieniu z Wydziałami powiatowemi potrze- 
bną ilość soli bydlęcej.* — Spodziewamy się, że rząd temu 
wezwaniu Sejmu nie odmówi. 

Na wieczornem posiedzenin. przyjęto wniosek komisyi 
gminnej na skutek petycyi mieszkańców powiatu tureckiego: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu ponownie, ażeby 
wziął pod rozwagę naprawę sądownictwa w sprawach, w któ- 
rych według obecnie obowiązujących ustaw, przysługuje or- 
gnnom gininnym prawo wykonywania władzy karnej i jedna- 
nia stron w sporze będących., 

Wzywu się rząd, ażeby w drodze właściwej postarał się 
o taką zmianę postępowania sądowego, iżby skargi o obrazę 
czci, a względnie o inne drozbiagowe wykroczenia wyłączone 
zostały z pod teraźniejszych sądów. 

Poseł dr. Sawcznk stwierdza, że procesy o obrazę czci roz- 
szerzają Się w sposób zastraszujący, i pociągują za sobą znaczne 
koszta. Z doświadczenia, jako sędzia, wie, że każda tuka skarga 
kosztuje przynajmniej 30 ct, ala płaci się także po 1, 2 13 zł. 
Włościnnin skarżący idzie z tą skargą sam do sadu, następnie na 
termin stają strony wraz ze świadkami, i tak już kilka osób 
zamiast pracować skutecznie w domu, traci czas bezpożyte- 
cznie, Nawyczka do procesów ustać może dopiero ze wzrn- 
stem oświaty — tymezasem jednak pisarze pokątui zasiadają 
w szjnkowniach i czyhają na swoje ofiary, namawiając do 
ocesów i wyzysknjąc icb. Przeciw tym ludziom niema 
odka, ustawa-bowiem uważa za pisarza pokątnego tylko te- 
o wnosi pisma do sądów w sprawach eywiłoych spornych 
espornych. Zdaniem mowcey, szerzeniu procesów o obrazę 
ci zupobiegłoby się najskuteczniej przez wydanie rozporzą- 
dzenia, ażeby ten, klo nie umie czytać i pisać, mógł w pe- 
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wne doie stawić się w sądzie i ustnie swoję skargę wypo- 
wiedzieć — wówczas wplyw pisarzy pokątnych musiałby nstać, 
co leż wielce do zmiejszenia takich sporów by się przyczyniło. 

Po lem przemówieniu przyjął Sejm wnioski komisyi. 

W załatwieniu sprawozdania komisyi petycyjnej prze- 
dłożonego przez posła Merunowiezn, odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu pelycye gmin: Hohorodczany stare, Monastyrczany 
Sołotwma i Żuraki w powiecie bohorodczanskim, tudzivż pe- 
tycye gmin: Hoszów, Hoziejów i Podbereł, w powiecie da- 
lińskim w sprawie szkód, zrządzonych ım przez nadużycia 
w spławianiu drzewa rzekami — do zbadania przytoczonych 
w nicb okoliczności i udzielenia ludności fachowej rady i po- 
mocy, a względnie także zasiłku na najpilniejsze budowla 
ochronne. 0. d. n.) 


. . . 
Sprawa emigracyi włościan. 
(Cag vlasy) 

Dla tego na wszystkich drogach żelaznych, idących do 
Niemiec, oświęcimska ugencya urządziła swojo agenoye: 
w Zwardoniu, Ozaczy, Jordanowie, Chabówce, Żywew. Pod- 
górzu pod Krakowem, Obełmku, Dziedzieneh, Brodach i wielu 
innych miastach. Oi chwytśli biednych wlościan, i nukłaniali 
do podróży na Oświęcim, Gdy się to me uduwało, groźbą 
aresztowaniami zmuszali wychodźców do przesiadania się: na 
drogę oświecimską. gwałtem kwzali im kupowuć bilety da 
Oświęcimia, choć wielu miała bilety już kupione do Turnowa 
i Krakowa. Tak więc było urządzenie ogromne, złozone z agen- 
tów, restauratorów na stncyach, kelnerów, nawet furmunów. 

W Qżwięcimie było 15 agentów, którzy pracowali na 
miejscu lub jeździli po stacyach kolei, żeby odbierać i wy- 
prawiać towar, (tak nazywali włościan) do Oświęcimia. 

Drużą gromadą agentów byli ludzie rozrzuceni po mia- 
stach i gościńcneh szczególniej szynkurze i restauratorowig 
po wszystkich gościńcach, klórzy w drodze wyłupywai! wło« 
ścian i oddawali agentom z Oświęcimia. 

"Trzecią gromadę stanowili poganineze trzody chlewnej, 
kiedy Herz i Lóweuberyg prowadzili byli bandel świómi. Gy ten 
handel upadł, pogeniacze świń slali się nuganiaczaimi wy- 
chodźeów, stróżami, policyantami i żandarmami ugencyi oświę- 


spotkaniu harcownik wyborny; za nimi sunął pan Miazga, 
herbu Prus, który w całym pędzie konia, umiał włócznią pier- 
Kcień przenizać, potem skoczył pan Paderewski i kilkopasta 
dobrych kowalerów, a zaś dragonów poszłu również kupka, 
bo ich nadzieja bogatego łupu nęciłu, głównie zaś bezcenne 
konie Arabów. Na czele dregonów jechał srogi wachmistrz 
Jusnin i przygryzując płowy was, zdala już sobie najbogat- 
szego wypairywał. 

Dzień był piękny, widać ich było doskonale. Działa na 
wałach milkły kolejno, a nareszcie wszystkie umilkły, gdyż 
karze bali się kogoś ze swoich obrazić, przytem woleli 
że patrzeć na bitwę, niż strzelać do rozproszonych barco- 
ików, Owi zaś jechali ku sobie krokiem, nie spieszęe się, 
potem rysią i nie w linii, ale w rozproszeniu, jak któremu 
zo Nakoniec, przyjechawszy blisko jedni ku drugim, 
konie i poczęli się lżyć wzajem, dla rozbudzenia 


— Nie utyjecie nami, psy pogańskie! wołali polscy bar- 
— Sam tu! Nie ochroni was, wasz prorok bezeeny! 


y polskimi harcownikami rozamiało oba języki, bo wielu, 

, odfyło niewolę. więc, że pogunia szczegółniej bardo 

szej Pannie bluźcili, wnet gniew począł podnosić włosy 

a ug Maryi i ruszyli końmi, chcąc pomścić znie- 
DIEM 


Oto pan Muszalski poraził najprzód strzałą młodego 
beya w purpurowej kefii na głowie, i w srebrnej, jak światło 
księżyca karueenie. Boleśny grot pod lewem ma okiem ut- 
kwil i do pół brzechwy wbił się w głowę, non, przegiąwszy 
w tył urodziwą twurz i rozłożywszy ręce, leciał z konia, poze 
bawiony miłego życia. 

Lecz łucznik, łuk pod udo sehroniwazy, skoczył ku 
niemu i szablą go jeszcze przeszył, poczem mu broń wyhor= 
ną zabrawszy, konia jego pognał płazem ku swoim, sum zaś 
począł wołać po arabsku: 

— Bogdaj to był sułtana syn! Zgniłby tutaj, nim mo- 
dlitwą ostatnią zagracie | — usłyszuwszy to Turcy i Egipcynnie, 
zmartwili się okropnie i zaraz dwóch beyów skoczyła ku ry- 
cerzowi, lecz z kosa zabiegł im drogę wuchmistrz Luśnia, do 
wilka srogością podobny i w mgnienia oka poraził jednego na 
śmierć. Naprzód zaciął go w rękę, a gdy ów się pochylił za 
wyłuskwioną szablą, strasznem cięciem w kark prawie zu- 
pełnie odezepił mu głowę. Drugi to widząc, zwrócił szybkia- 
go, jak wicher konia do ucieczki, ale tymczasem pun Muszal- 
ski znów łuk z pad uda wydobyć zdołał i posłał za ucieka- 
jąeym strzałę, ta zaś dościgła go w biegn i wbiła mu się 
prawie po bełt między łopatki. (Dokończenia nastapi). 


cimskiej, Było ieh 10, uzbrojonych w pałki; oni to na roz- 
każ ageneyi bili wychodźców, gdy ci się opierali woli agencji, 
pomogali do obdzieraniu ich z odzieży i pieniędzy. 

Oprócz tego w każdej gminia był płatny pokątny na- 
mawińcz. 

W Hamburgu w kancelaryi Towarzyszystwa fabryko- 
wano w językach ruskim, słowackim i polskim fałszywe listy 
niby od wychodźców. W tych listach, ci niby co wyjechali, 
wysławiali dobroć agencyi oświęcimskiej i Towarzystwa ham- 
burskiego. Inna znowu listy, niby już z Ameryki, opisywały, 
cuda o szczęściu, jakie polscy emigranci znajdowali w Ameryce, 
Policya mnóstwo takich listów już gotowych złapała w kan- 
celaryach agentów. 

Czasami do podpisywania takich listów zmuszali wy- 
chodźców już na wsiadauem na okręt w Hamburgu. 

W końcu uwijali się jeszeze po kraju wysłańcy agen- 
eyi oświęcimskiej, nby namawiać do wychodźtwa, ustanawiać 
innych agentów po miastach i gminach, naganiaczy, łepaczy 
i tym podobnych. 

Tak osaczyli agenci linię kołejową państwową, wcią- 
goęli do swej roboty nawet naczelników stacyj kolejowych, 
kasyerów, konduktorów przy pociągach, nawet żandarmów 
i jednego starostę. 

Dzięki temn urządzeniu zwabili i nakłonili do wychodź- 
twa kilkudziesiąt tysięcy ludności, sprawili że przepadły 
ogromna obszary ziemi, które uciekający do Ameryki, za bez- 
cen sprzedawali żydom, wydarli obałamuconym wychodźcom 
przeszło milion złr., więzili ich, bili, wywozili jak bydło. 

Oto jak postępowano z wychodźcami w drodze. Przede- 
wszystkiem baczono pilnie, żeby się nie spotkać z żandarme- 
rją. Gdy zaś to się udało, gnano wychodźców jak stado bydła 
z dworca kolei żelaznej do w pobliżu znajdującej się agencji, 
tam zmuszano do zakupna biletów na okręty z Hamburga 
wypływającye, do zakupna odzieży, za którą kazano sobie 
płacić w trójnasób i t. p., jednem słowem obdzierano wy- 
chodźców z zasobów pieniężnych. 

Postępowanie takie udawało się z wychodźcami powol- 
nymi i nieradngmi. Zwykle takich wychodźców udawała się 
ograbić jeszcze w wagonie podczas podróży, a gdy to się nie 
udało, to dokonywała swego wyżej wzmiankowana agencya. 
Trudniejsza jednak sprawa była z takimi, którzy nie dawali 
posłuchu nadstu wionym posiepakom egencyi. Takich odda- 
wono w ręce urzędnikowi ełowemu Iwaniekiemu, który peł- 
mł zarazem służbę policyjną, a był w ścisłym związku 
z agencya. Ten wychodził do wychodźców w pełnym mun- 
durze urzędowym, zabierał ich do swojej kancelaryi urzędo- 
wej, i powagą swoją nakłaniał ich do oddania się w ręce 
agancyi hamburskiej, a gdy przedstawienia nie skutkowały, 
groził, że ich albo wprost nie puści dalej, lub, że ich władze 
pruskie w Mysłowicach bez biletu z agencyi hamburskiej me 
przepuszczą przez granicę i zawrócą napowrót do Oświęcimia. 
Gdy zaś i ta groźba nie skutkowała, wtedy groził aresztowa- 
niem i przymusowem  odstawieniem do domu. Tak zgnę- 
biony wychodźca godził się na wszystko i poddawa, 
swemu losowi. Jednakże byli tacy, którzy ratowali się 
ucieczką w pola, w pobliskie zarośla; tych po prostu ści- 
gano, otaczano, wyciągano i zaciągano do więzienia, które 
się znajdowało w agency. Wskutek takich praktyk działy się 
rozmaite wstrętne i oburzejące sceny na dworcu kolejowym. 
Doszło do tego, że pokazanie się płótnianki lub kożucha na 
peronie, siarczyło, by zrobił się natychmiast tumult. Obska- 
kiwano biedaka ze wszech stron, popychano, szturekano i wy- 
dzierano sobie. Aby tym scenom koniec położyć, dyrekcya 
kolei zabroniła naganiaczom wstępu do stacyi. Tumulty te 
przeniosły się przed stacyę. A gdy w tym czasie powstała 
była w Oświęcimiu ageneya tak zwana bremeńska, która 
miała za zadanie kierować wychodźców na miasto Bremę, 
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także w półncenyech Niemczech nad morzem leżące, wtedy 
tumulty te przed dworcem kolejowym doszły do najwyższego | 
stopnia. A trzeba wiedzieć, że znaczna część żydów oświe- 
cimskieh trudniła się na własną rękę obdzieraniem wychodź- 
ców z ich funduszów, którzy wychodźcom ofiarowywali awe 
usługi przy przejściu przez granicę pruską, Skutek zakazu 
wejścia na słacyę kolejową był taki, że cała ta sfora nagania- 
czy z agencyi hamburskiej, bremeńskiej i prywatnej, przy 
nadejściu pociągu uszykownła łsię przed dworcem i tu czy- 
bała na wychodźców. Gdy się taki pokazał, zaczynała się 
bójka; naganiacze wydzierali sobie pojedyńczych wychodźeów 
a gdy ci opór stawiali, biciem i kułakami żmuszano ich do 
udania się do odpowiedniej ngencyi. Naturalnie, że obrażenia 
cielesne i poszarpanie przyodziewki były wypadkiem codzien- 
mym. Patrz! więc ludu wiejski, do czego to cię doprowadziła 
ciemnota, brak znajomości życia i ludzi. Traktowana cię jak 
bydło, pomiatano tobą. Ty uwiedziony przez ludzi nia meją- 
tych Boga w sereu i sumienia, do tego ciemny, nie mający 
wyobrażenia co tam się dzieje po za granicami twego po- 
wiatu, sprzedajesz ojcowiznę, chatę ojcowską, pole, dobytek, 
by za uzyskane pieniądze nietylko nie zajechać do tego raju, 
jak ci przedstawiono, który się Ameryrą zowie, ale nie wy- 
jechać nawet z twego rodzinnego kraju. W kilku dniach 
z obywatela kraju, posiadacza, stajesz się nędzarzem i do 
tego daleko od twojej wsi, krewnych, przyjaciół, Cóż więc cię 
do tego doprowadziło? — Twoja lekkomyśjność, pnsunięta do 
najwyższego stopnia, brak zaufania do twych wykształceń- 
szych braci, a pesłuch i dawanie wiary łotrom i oszu- 
stom różnej wiary i róznego rodzaju. 

To, co się działo w wagonie na dworcu, przed dwor- 
eem, jest wiezem w porównaniu z tem, co się dzieje w tak 
zwanej ageneyi, czyli kancelaryi agencyjnej, Mając już wy- 
chodźców w swym ręku, kazano im złożyć wszelkie zasoby 
pieniężne i papiery do rąk jednego z członków agencji, 
a wtedy taki wychodźea zdany był w zupełności na łaskę 
i niełaskę agencyi. Gdy którego z wychodźców podejrzewano, 
że zataił i nie wszystko oddał, przeszukiwano najdokładniej 
jego odzież, pruto ją, nie daronywano nawet butom i czapea 
lub kapeluszowi. Za odebrane pieniądze zakupywano bilet ko- 
lejowy do Hamburga, bilet okrętowy oczywiście po znaeznie 
wyłazych cenach, a gdy uważano, iż rozgarnienie wychodźey 
niewielkie, to pod pozorem rozmaitych usług, zabierano mu 
resztę funduszu. I tak telegrafowana na budziku (zegar sto- 
łowy t. j. siojący, który nakręcony na pewną godzinę, bije 
gwałtownie przez kilka minut; zegara takiego używają ci, 
którzy twardo sypiają, a chcą się zbudzić o pewnej godzinie; 
nagłe uderzenia i dzwonienie zegara budzi najbardziej zas- 
panego człowieka) do Ameryki, czy tam ich przyjma, czy 
grunta są do kupna i t. d. Oczywiście, że telegrafując na bu. 
dziku, nie płacili za telegram, a pieniądze te szły na rzecz 
agencyi. Jeden z członków agency! udawał doktora, który 
badał wychodżców, czy sę zdatni do podróży na okręcie, te= 
mu doktorowi musieli się wyebodźey także opłacać, by ich 
uznał za zdatnych. Prowadzona ich także do sklepu, gdzie 
ich zmuszano do zmiany ubioru, tłumacząc, iż w sierakach 
nia puszczą ich nawet za granieę, ubierano ich przeto w o- 
dzież co najwyżej wartości 2—3 a kazano płacić 8—10 złr. 


(Ciąg dulazy nastąpi) j 


Piotr i Jan. 


Piotr. Słyzzeliście, Janie, o sprawie wadowickiej, a na- 
wet trzymając gazetę, musicie o niej dość wiedzieć, 

Jan. Pewnie, czytam bardzo uważnie. Włosy powstają 
na głowie, co się to działo, 

Piotr. Mówili mi, że to żydzi wszystko robili? 


Jan. Żydzi kierowali wszystkiem, ale byli wtem i chrze- 
ścijanie. 

Piotr. Ot ci żydzi! wszędzie żydzi. Oni na wszystkiem 
pieniądze robią, a my w nędzy. 

Jan. Prawda, mle pocóż, pytam się zawsze naszych, 
idziecie do żyda? A jeśli idziecie, czemu nie naśladujecie ży- 
dów w tem, to mają dobrego. 

Piotr. Gdzież tam znów żyda naśladować ? 

Jan. A dla czego nie? Gdy widzę, że żyd coś uczciwie 
i mądrze poczyna, czemuż by niewolno było go naśladować ? 

Piotr. Ja nie widzę w czem... 

Jan. W wielu rzeczach. Ohcecie, żebyśmy to rozważyli, 
] Piotr. Dlaczego? dobrze, bom ciekaw nad miarę. 

Jan. Ozyście często widzieli żyda pijanego? Nie, pra- 
wda? Oi juź widzicie, że żyd jest wyższy od nas. Aż wstyd, 
rzetelnie mówię, wstyd. 

Piotr. Juścić prawdu. 

Jan. To jedno. Ma on przytem wielką oszezędność na 
swojej wstrzemmężliwości. Niechby tylko 4 grajcary dziennie, 
to jest 1 zł. 20 cent. miesięcznie, a 14 zł. 60 eent. rocznie; 
jest nas 6,000.000 w Galicyi; gdyby więc każdy tylko 4 graj- 
cary na wódkę obracał (a przecież pija za więcej), to rocznie 
niesiemy do karczmy 87 milionów 600 tysięcy zł. 

Piotr. Jezu Chryste, to nie może być! 

Jan. Porachujcie. 

Piotr. Straszna rzecz, ile to pieniędzy przepada. 

Jan. Gdyby wszyscy o połowę tylko mniej pili, toby 
ludności w kraju zostało 50 mihonów oszczędności. Potem, 
patrzeie, jak żyd zapobiega, jak się krząta, jak wszędzie wle- 
zie, wszystko stara się wiedzieć, o wszystkiem myśli, wazyst- 
= kiem się zajmuje, jak czuwa, żeby mu żaden interes nie wy- 
śliznął się z ręki, aby zawsze miał coś do kupienia lub do 
sprzedania, żeby na każdej rzeczy zarobił. 

Piotr, Ja przecie nie mogę tak się kręcić; ja mam go- 
spodarstwo. 

Jau. Jak żyd patrzy swego, tak my pilnujmy swego. 
W tem go naśladujemy. Krzątajmy sią koło gospodarstwa 
z taką samą zapobiegliwożcią, czuwajmy, żeby nie nie uronić, 
nic nie stracić, starajmy się tanio kupować, co nam potrzeba, 
a dobrze sprzedać, starajmy się wiedzieć ceny... 

Piotr. Ba! to trudne! 

Jan. Dlaczego trudne ? 

Piotr. Żydzi, to jeden drugiemu donosi, ciągle jeden 
drugiego ostrzega, przy kupnie, jak jeden nie mpże kupić, to 
mn drugi pieniędzmi pomaga, oni wszystko na współkę robią, 
trzymają się kupy, to im łatwo. 

- Jan. Otóż to,  powiedziliście, Piotrze, wielką prawdę, 
która dla nas jest wielkim wstydem. Nasza św. religia uezy 
nas, że mamy miłować jeden drugiego jak siebie samego, że 
mamy sobie dopomagać, ostatnim groszem się dzielić. A czy 
tak czynimy? Urazy, gniewy, swary o głupstwo rozdzielają 
jednych od drogich. Stoimy do siebie jak szczotki najeżeni, 
a korzysta trzeci, Naśladujmy żydów, trzymajmy się kupy, 
uwiadamiajmy jedni drugich o cenach i o tem, co nam po- 
trzebne widzieć, sprzedawajmy i kupujmy razem, pomagajmy 
sobie, a zobaczycie, że za lat kilka, kraju ani nas nikt nia 

(OZNA. 
Piotr. Tak juścić, ale bo oni mają większą łalwość, oni 
są zgodliwi, a choć się pokłócą, to ich rabin pogodzi, i dobrze. 
Jun. Rabin ich godzi? a cóż to rabin ma taką władzę 
nich, czy co? 
Piotr. A ma wielką. 
Jan. Któż mu ję dał? 
otr, Kat go wie. Sami tak go słuchają 
„ Tak dalece, że jak rabin co rozsądzi, to wiernie 
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Piotr. Nie slyszałem, żeby żyd był rabinowi oporny, 
Otóż nawet jede n drugiego do sądu nie pozywa, — co za 
oszczędność stempli, adwokata, pisarza i Bóg wie nie czego, 

Jan. Święta prawda, co za oszczędność, to znaczy, co 
2a zysk ogromny! I mówicie, że do sądu na siebie nie chodzą, 

Piotr. Prawie nigdy. 

Jan. Wiecie, gdybyśmy tak i my,.. 

Piotr. Co wam się śni, chodzić do rabina! 

Jan. E! tego nie cheę, ale mi myśl przychodzi... Do- 
brzeby było i w tem ich naśladować... 

Piotr. Jakto, jakto? co myślicie? 

Jan. Nie mam dziś czasu, ale to taka ważna sprawa, 
że w niedzielę po mszy św. chętnie z wami, Piotrze, o tem 
pogadam. Zostańcie z Bogiem. 

Piotr Zawsze mi w głowę wbijecie takiego ćwieka, że 
przez tydzień mam u czem myśleć, Zostańcie z Bogiem. 


+ 
Juliusz Ligoń 


dnia 17 b. m. w niedzięlę wieczorem, po 5-tej godzinie, 
zmarł w Królewskiej hucie. 

Kto był Juliusz Ligoń ? 

Byl to pierwszy krzewiciel oświaty ojczy- 
stej na Górnym Szląsku (pruskiem). On to najpierwszy 
począł rozszerzać polskie książki i polskie gazety, pomiędzy 
ludem na Górnym Szląsku. Będąc z zawodu kowalem, znosił 
często prześladowania i szkodę materyalną dla tego, że go- 
rąco ukocha? nie tylko wiarę naszę świętą, alei ję- 
zyk ejezysty. 

Póżniej ta sama ręka, która dźwigała ciężki młot, chwy- 
ciła za pióro, aby po całodziennej, znojnej pracy, pisać wiela 
dla dobra współrodaków. Po gazetach pełno było listów śp 
Juliusza, w których wzywał ziomków do oświaty i umiłowa- 
nia języka polskiego. Przedewszystkiem zaś pisał bardzo uda- 
tne wiersze i piosenki. 

Ciężki smutek ogarnie eały Górny Szląsk, bo rozstał się 
z tym światem: 

jego poeta! 

Oby ten szlachetny syn Górnego Szłąska znalazł wielu 
maćladowców nietylko na Szląsku ale i po za granicami je» 
go, gdzie znano i szanowano tego dzielnego męża, 

A powinien by znaleść naśladowców, szezególniej w Ga: 
licyi. Na Szlęskn pruskim 500 lat starali się Niemey wy- 
drzeć ludowi mowę i wiarę, prześladowali obrońnów jednej 
i drugiej, nakladali kary pieniężne a nawet więzili. A prze- 
cież w kraja tym, oprócz duchownych, często Niemców, nia 
było warstwy Polaków wykształconych, Sam lud, mimo prze- 
szkód, gnębienia i kar, wziął się do pracy. U naa w szkole, 
sądzie, urzędach, w kościele, wszędzie panuje mowa nneża; za 
wiarę nikt mie ściga. Mamy nkształeoną warstwę, której zna- 
czna część pracuje nad oświatą ludu, zakłada towarzystwa, 
czytelnie, biblioteczki, Kółka rolnicze, gazety: zbiera na to 
pieniądze własne, a jak daleko nam do Szlązaków || Kto tylko 
porówna nasza położenie z ich ciężkim stanem, ten dopiero 
zrozomie wartość takich ludzi jak á p. Julinsz Ligoń. Ja- 
kiego przywiązania potrzeba do ojczystej ziemi, do polskiej 
mowy, do religii ojeów, aby me ulęknąć się nikogo i niczego, 
aby nie żałować pracy mozolnej, aby nie ugiąć się pod prze- 
śladowaniem, 

Jakiej siły, jakiego charakteru trzeba było, aby po Ca- 
łodziennej pracy dla gorzkiego kawałka chleba, brać się je- 
szcza do roboty, zachęcać zwątpiałych, pociągzać strapionych, 
otuchy dodawać osłabłym, rozweselać zaamuconych serde- 
cznem słowem, wesołą piosnką, pouczającą powiastką. 

Eto to wszysika będzie miał na uwadze, ten razem z na- 
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mi uchyli głowy przed zacnym kowalem z Królewskiej Huty, 
den z nami uczei w nim jego enotę i jego szlachetne seree 
i temu poecie z pod strzechy złozy hołd należny, ten z nami 
westehnie do Bogn, nby mu wynagrodził niebem jego zneną 
pracę, jego miłość dla polskiej braci, jego przykrości, które 
zniosł dla ojczyzny. 

Zdaleka żegnamy polskiego spiewaka i na świeżym gro- 
bie składamy wyrazy żalu naszego. 

Po ciężkiem życiu niech spi w spokoju. 


ZE ŚWIATA. 


Brazylia. 

Ostatnie depesze telegraficzne donoszą, iż rząd tymcza- 
sowy objął władzę i wydał odezwę do narodu. Podobno spo- 
kój mi jest nigdzie zakłócony, wszystkie jednak kraje wysy- 
łają po jednym okręcie wojennym dlu ochrony swoich pod- 
danych. Nie można się rzeczywistej prawdy dowiedzieć o tem, 
co się w Brazylii dzieje, ponieważ depesze telegraficzne, wy- 
chodzące z tego kraju, przechodzą przez ręce urzędników tym- 
czasowego rządu, Doszły zaś wiadomości przez kupeów, że 
po prowincysch rozpoczął się ruch za przywróceniem cesar- 
stwa, 

Francya. 

Prezes ministrów odczytał w Izbie posłów deklarację, 
w której oświadcza, Że rząd nia pozwoli na żadne w kraju 
nieporząńki, ale będzie pracował nnd poprawą stanu majątko= 
wego Francyi, nad zrównaniem dochodów i wydatków, mud 
ulepszeniem sądownietwn itd, Deklaracyę tę kraj przyjął z za- 
dowoleniem. Senat pozwolił na wydatek 58 milionów franków 
na zwiększenie sił morskich. 

Serbia. 

Król Milan miał oświadczyć, ża pie zawarł wcale układu 
nowego z królową Natalią. Rząd zaczyna być bardzo nieza- 
dowolony z jej pobylu w Belgradzie, bo przekonał się, że ta 
amkbitnn kobieta wdaje się w matattwa szkodliwe dla kraju. 

Donosihiśmy, że w Ożurnogórze panuje głód, dla tego 
rząd serbski pozwolił pewnej części czarnogorskiej ludnosti 
osiedlić się w Serbii, Ale tylu zaczęło osiadać Czarnogóreow, 
że ministerstwo serbskie zaknzało -dalszego ich uaplywu. Pow- 
staje bowiem podejrzenie, ża ci Czarnogórey, wieley, jak wia- 
domo, przyjaciele Moskwy, mogliby się stuć bardzo niebezpie- 
cznymi dla Serbii. 

Moskwa. 

Wysłannik moskiewski przy stolicy apostolskiej przybył 
znów do Petersburgs, Żeby carowi złożyć sprawozdanie z ukla- 
dów z Ojcem św, Jak daleko te układy się posunęły, nie- 
windomo. 

Carewicz nie wstąpił do Ozarnogóry, jak było zapowie- 
dziane, lecz powrócił bez zatrzymania się do Petersburgu. 

W Wiedniu zjadł obiad na dworcu kolei, cesarzowi Franci- 
-szkowi Józefuw) odwiedzin nie złożył, 

Wprowadzają teraz w życie zmianę urządzeń gmin, któ- 
rym odebrano resztki wszelkiej swobody, to jest resztki samo- 
rządu. Naradzają się teraz, żeby i sądy nawet poddać urzę- 
dnikom takim, jak u nas starostowie. Tuk więc naród będzie 
wydany na łaskę i niełuskę tych urzędników rządowych. Na- 
wet sądy nie będą mogły wymierzać sprawiedliwości według 
tego co słuszne, tylko według widzimi się carskich służalców. 

Niemey. 
W Izbie posłów trwają rozprawy nad różnemi intere- 
snmi ludności. Nie jednak ważnego dla Europy nie była przed- 
=  miotem tych rozpraw. 
Turera. 
Sułtan ułaskawił wszystkich powstańców greckieh na 
wyspie cie. Zdaje się więc, że la Sprawa, która mogła 
NL. europejską, zakończy się pokojowo. 


x . 
Sprawy krajowe. 

Rada państwa zwołana na 3. grudnia do Wiednia, 

Wisła. Toczą się obecnie rokowania w Krakowie, wzglę- 
dem utworzenia żeglugi parowej na Wiśle, między Krakowem 
a Królestwem Polskim; na brzegu rosyjskim Wisła już ure- 
gulowana. 4 

Nowa rada powiatowa w Turce ukonstytuowała si 
15. b. m., wybierając marszałkiem p. Osuehowskiego, właści= 
ciela dóbr, zastępcą Justyna Rzepeckiego, sędziego powiato- 
wego. Do Wydziału weszli: poseł Teliszewski, poczmistrz Bey- 
siewiez, włuściciel dóbr Ławrowski, tudzież księża Pruchnieki 
i Jaworski. 

Wybory do Rady powiatowej gorlickiej rozpisało juž 
namiestnietwo, gdył ministerstwo spruw wewnętrznych nie 
uwzględniła rekursu byłej Rady powiatowej gorlickiej, prze- 
ciw jej rozwiązanio. Termin wyboru oznaczyło namuestnictwo 
dla grupy gmin wiejskich na dniu 10. grudnia, dls grupy 
gmin miejskich na dniu 12 tw., dła grupy przemysłowców. 
na dzień 17. tm, a wreszcie dla grupy większych posi 
łości na dniu 19. grudnia b. r. 

Nowa fabryka. P. A. Maruszczak, otworzył z dniem 
1. listopada w miastecuku Jabłonowie koło Kołomyi fabryk 
mydła, czernidła i mazi do butów. Towary swe, nazwane „Wy- 
Tobami karpackami* produkuje on sposobem natnraluym bez 
żadnych domieszek. 


Kramniea karpacka w Jakłonowie rozwija się bardzo 
pomyślnie. Zakupiła ona sklep p. Kisielewskiego w Kołomyi 
a nadto otworzyła niedawno filie w Obertynie, Ispasie i w Ko 
niczu. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
łymi nanczycielkami i nanczycielami: Andrzeja Czarniake 
w Dziale, Szymona Goneta w Sułkowicach, Juliana Ha 
skiego w Klikoszowej, Stanisława Jankowskiego % Lu lźm 
rzu, a Kazimirę Remerówną, nauczycielką młodszą w Brodac 
(pow. Wadowickiego). Karola Ohorążega w Jachówce, Seba 
'Tworzydlę w Skomielnej Białej, Piotra Rabczyńskiego w Trze- 
meśni. Jana Poseka w Trzebińczycach, Wojciecha Głazdeczkę 
w Biale (ad Muków) i Klemensa Żagóskiego w Bieńkówee. 
Franciszka Qzgiewicza w Niebyłowie, Józefa Pitalę w Stróż 

A 


a Kwzimirę Strowską w Radoczy, Józefa Szaflarskiege w Bii 
łym Dunajcu, Józefa Wicherka w Sromowcach wyższycł 
Józefa Pułosza w Zebrzydoweach, Wandę Duttełbuum w 


łowczyka w Makowie, Józefa Zgrycha w Ziemniey, Wit. 
Stepka we Wzdowie, Józefa Hanusiuka w Trzeboni, Jana Stun 
kiewicza w Siedliskuch, Antoniego Żelaznego w Rujczy, 


Nowiny z kraju. 5 
W Krakowie odsłonięto tablicę pamiątkową Wincente/ 
Pola w kościele 00. Franciszkanów ku wiecznej pamiątee, 
Wincenty Pol zmarł przed siedmnastu luty. Był on pael 
polskim, gorącym miłośnikiem kraju rodzinnego, szeżegójn 
zaś umiłował lud polski, wśród którego przeżył długie la 
R którego zwyczuje, pieśni ı oboczaje opiauł. Miłość ta dla ludu 
polskiego była tak wielka, że nie zdołała ją wykorzenić cz, 
zniewaga wyrządzona mu przez ten lud w pamici 
smutnej pamięci 1846 r. 
Ks. Teodor Szych gr. tak. proboszez w Dolliem 
drohobyckiego, zmarł 30. paźdz. w 80 r. życia. Był to s 
przyjaciel ludu, awdziuy ojeiee swej Gon a 


pierwszą ae dobrobytu. 


Burmistrzów miasteczka Lutowisk i Tyrawy Woło- 
iej w Sanoekiem pociągnięta do odpowiedzialności sądowej 
rwszego za nadużycie władzy, drugiego za defraudacyę. 

Nowy ajent wyelwdźtwa. Onegdaj wyśledzono i przy- 
aresztowano na dworcu kolei w Krakowie Pisiga Raucha, po- 
 chodzącego z Sanoka, który, obalamuciwszy dwie familie z pod 
Sanoka swietnemi opowiadaniami o Ameryce, spowodował, iż 
obie te rodziny wypożyczywszy po 100 zł. na swoje grunta, 
 wyprawili razem z nim dwóch swoich synów do Ameryki. 
Od wysłanych odebrał Rauch pieniądze i przedstawiając ich 
jako swoich pomocników w czapnictwie, usiłował spokojnie 
przejechać z nimi przez Kraków, atoli legitymacya przemysłu 
 czapnietwa nie wzbudziła zanfania i zaprowadziła moiemanego 
majsira z czeladnikami do więzienia, 

W sąsiedztwie Galicyi, w tenczyńskim komitecie 
Węgier graenje od dłuższego czasu banda opryszków, mająca 
achronisko w pieczarach gór Bosockich. Są poszlaki, ża wpa- 
dają oni także do Gnlicyi. Jednego z nich nazwiskiem Figura 
njęto, à włościanie kilku wsi robią obławy, gdyż 18. b. m. 
banda zamordowała jednego z najzamożniejszych gospodarzy. 
Nędza w kraju. Z Robutyna piszą, że tam wielka nę- 
dza zngląda ludziom w oczy. Chleba mało, a paszy dla bydła 
eszcze mniej. Naród żądny grosze, zarobku żadnego, a bydło 
a bezcen, krowę możua kupie za 7 złr., a skóra 2 niej warta 
alr, Dobrzeby było, gdyby władze pozwalały ludziom za- 
ndać jaiki po wsiach, ludzie mogliby się karmić bodaj ta- 
jem mięsem i nie cierpieć głodu. Przy taniości bydła żydzi 
po miasteczkach robią dobry interesa: sprzedają mięso po 
cenach dawniejszych, a wglądnąć w to nie ma komu. Dwaj 
gospodarze w Korostowicach kupili krowę na obopólne we- 
le za 7 złr., skórę sprzedali za 5 złr., a mięso wypadło im 
na 2 zir., gdy tymczasem żydzi w Barsztynie biorą za pół 
kila mięsa 15 ct. 


ORESPONDENCYA „NIEDZIELIU, 


Æyczana o. p. Nowy Sącz, 42 listopada 1889. 
Wielmożny Panie l 

Z prawdziwem zadowoleniem wyczytałem w „Niedzieli* 

z dnin 10 b. m: Nr. 35, str. 362 wzmiankę: „O ogniotrwa- 

ej chacie włościańskiej* Bawajswa, z którą miano temi czasy 


By, e 

Z tego artykuliku sądzić należy, iż sprawa jedna z naj- 
otiiejszych była by rozwiązana — jeżeli z dalszego 
ebiegu się okaże — iż sposób ogniotrwalenia jest prak- 
ila ogółu przystępny. 

Ż było by wielce pożądanem, gdyby „Niedziela“ 
amieściła bliższe objaśnienia — i nauczenie czytającej pu- 
liczności Waszego pisma — jaki sposób uogniotrwalenie chat 
Wościnóskich — juk w ogóle budynków, może być wykona- 
3 powyższym sposobem? oruz zbadanie, czy sposób ten 
powstrzymania pożarów w przyszłości może być przystępny, 
| dla mniej zamożnej ludności. 

odnosząc bowiem w ubiegłej kadencyi Sejmn krajo- 
trwalenia dachów słomą krytych,’ oraz rozpowszech- 
bu dachówek feleowanych, miałem na myśli : 
Arczenie ludności sposobu praktycznego i przystęp- 
awet dla najbiedniejszego właściciela budynku. 
mowicie myślą mą przewodnią było: dać możność 
nogniotrwalić słomiane dachy, sposobem dla 
ępnym, bo z materysłu jaki mają do rozporządze- 
nym gruncie i przeróbkę własną ręką wykonaną. 


o kolegi, sądzę, że jego wynalazek 
mianych* w znacznej części rozwią- 
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zuje zadanie. Źyezyć by jedynie należało, nby maty jego od- 
powiadały równieź i pad względem nieprzenikliwości wody 
podczas dłużej trwającej słoty i gdy będą wystawione na wpływ 
powietrza, w ciągu roku eałego. — Jeśli są rzeczywiście „nie- 
zapalne“ t. j. że płomieniem zająć się nie mogą, tem samem 
wszelkie pożary mie mogą być tak grożne, jak dotychczas. 
Idzie o to, żeby Uderskiego słomiane dachy były rozpowsze- 
chnione. 

Koszt zaś epnzowanego drutu, około 8 ct. na metr o 
może być idla najbiedniejszego przystępny, jeżeli się zważy, 
że oszczędność słomy *|; w stosunku do zwykłej strzechy, 
przy wyrobie mat się oszczędzi, 

Od czasu usnnięcia się mego od życia publicznego w do- 
mowe zacisze, bie wiem, ezy i co Wydział kraj. pod wzglę- 
dem sprawdzenia uogniolrwalenia dachów ałomianych wyko- 
nał? czy badat fachowo sposób mat Uderskiego, a sądzę, że 
uczynić by to powinien na podstawie uchwały zapadłej na 
schyłku ubieglej kadencyi sejmowej. 

Dln ludności zaś zamożoiejszej miast, miasteczek i w ogóle 
ludności wydającej pewien koszt na gonty itp. podnosilem 
wyrób dachówek folcowanyeh, o którym dochodzą mię wieści, 
że w krajn tu i owdzie już są wprowadzone w życie, 

Między inner minsto Nowy Sącz sprowadziło z Jasła 
dachówkę taką wyrubu hr. Stanisława Romera z Bieździatki 
do pokrycia miejskiego budynku, a jak mię burmistrz dr. 
Ślavik zapewnił, płacono jednę dnchówkę po 4 ci, czyli je- 
den metr kwadratowy dachu wypadnie na 60 ct. Z czego 
wynika, że pokrycie dcehówką feleowaną wypadnie taniej, 
niż dach gontowy pudwójnie bily. | 

Jeżeli zatem będą rozpowszechnione obydwa sposoby, 
tak mat słomiauych ogniotrwułych Uderskiego, lub Bawajewa 
nadlo feleowane dachówki, — natenczas stanowcza zostanę 
zmniejszone pnłary, obecnie pochłaniające całe osidy, 
szerzące nędzę i ubóstwo w kraja w zutrważujących roze 
miarach W tym kierunku działać jest zadanąm głównem 
piśmiennictwa polskiego i władz krajowych. Z poważaniem 

W. Żuk Skarszewski. 


DZIECIĘ. 
(Ciąg dalszy), 

Zepomina jednakże, że sama nie wie, co może być do» 
bre dla jej dziecka a co złe, że nieraz ogarnia ją zdziwienie, 
że to, eo jej się zdawało najlepsze dla jej dziecięcia, wyszła 
na najgorsze; a wreszcie zapomina, że zpowodowuna nieraz 
miłością macierzeńską jedynie, me bacząc, co rozum powie, 
widzi w nujlepszem świetle tak postępowanie swoje, jak 
i czyny dziecka, 

— Wszak ja go tak kocham! wszak to tylka dzieckol 
wykrzykuje, gdy jej rozum co innego powiada, lub sumienia 
mówi, że żle robi. Tak ojcze i matko! juk ty, chego prze- 
czytać gazetę, musiałuś się uczyć czytać, chege uinczyć się 
orać, musiałeś się uczyć, jak masz za pługiem chodzić, chege 
dakę kosić, musiałeś się nauczyć z kosę obchodzić; jak ty 
kobieto, chege przygotować mężowi pałudenek, muiałuć się 
natczyć od twojej matki lub drugiej kobiety gotować, w ogro- 
dzie lub polu pracować, na kądzieli prząść, tak gdy chcesz 
dziecię wychować, musisz się pierwej suma tego nauczyć. 
A nauka to niełatwa i nie każdy się nanczy. Jak dzieci wy- 
chowywać, nad tem myślą najczeńsi ładzie tego świata, Ala 
mimo tego, iż to jest rzecz niełatwa, nie idzie zatem, żebyń 
jej się nie miał uczyć, botojest, ojcze, obowiązkiem każdego 
człowieka, przyswoić sobie to, co drudzy dobrego pomyślą. 
Ale powiesz. czytając to: przecież ja żyję, jestem gospoda- 
rzem , moi rodzice, wychowując mnie, nie uczyli się przedtem, 
jak mają wychowywać, a przecież mię wychowali a z reszią 
isąsiad iinni są także wychowani od ludzi, co się nie uczyli | 


wychowywać? 
"da 


— Prawda to wszystko, tylko, mój ezłecze i gospodarzu, 
zapominasz, ile to przytera, nim ty i twoi sąsiedzi doszli da 
tego, czem jesteście, innych twoich rówieśników pomarło, lub 
zeszło na nieponiów, którzy dawno już gdzieś zmnrnieli na 
bożym świecie. A wiesz, w skutek czego to tak się stało? oto 
w znacznej części wskutek wychowania. 

— No, powiesz, to i mnie tak wychowywali jak i tam- 
tych, czegoż ja nie poszedłem w ich ślady ? 

— Czego? oto dla tego, że u tamtych, w wychowaniu 
na ich duszę więcej padało złych wrażeń, aniżeli dobrych, 
mieli miększą duszę, która przyjmowała szybciej i zatrzymy- 
wała trwalej złe skłonności i przyzwyczajenia, a w późoiej- 
szem życiu nie było nikogo, ktoby ich sprowadzał na lepszą 
drogę, a ty miałeś może rodziców lub opiekunów, którzy nad 
twojem prowadzeniem się czawali, uchylali wszystko złe od 
ciebie. Pokazuje się więc z tego, jnk wielką wartość i jak 
wielkie znaczenie ma w życiu człowieka wychowanie. Wy- 
chowanie stanowi o przyszłości, o losie i cułem życiu czło- 
wieka, Wychowanie człowieka rozpoczyna się w najrańszej 
młodości, u jak ło powiedzieliśmy wyżejyeme chwili przejścia 
z miemowlęctwn do dziecięctwa, Dusza dziggięcia, miękka jak 
wosk, da się ugnieść, jak tylko zechees$. Gzyńżę „umiejętnie. 
Dusza dziecięcia. to podatna struns na tezy na których 
biegły mistrz wygrać może najwspanialsze melodye. Grajże 
umiejętnie. O! matko i ojcze, pytam się ciebie, jeżeli tylko 
kochasz swoje dzieci, czy może być zatrudnienie piękniejsze, 
wspania]sze, i więcej dające zadowolenie i błogość serca, jak 
wychowanie człowieka. Jeżeli gospodarz, po wytężającej pracy 
na roli, spostrzega, jak zboże się w górę podnosi, jak kłos 
wysypuje, jak wreszcie dojrzewa, czuje się zadowolony, że 
praca jego ciężka przynosi obfite plgny; jeżeli ogrodnik przy- 
patruja się z błogością w duszy okazałema drzewu, przyno- 
szącemu rok rocznie obfite owoce, a wypi gpąwanie którego 
kosztowało długie lata znoju i pracy; ji ty, gosposia miła, 
rządnością, sfarannością, zapobiegliwością dochownsz się w stajni 


pięknego bydełka, w chlewie wypasionej nierogacizny, a w po- 
dwórzu dobrze utuczonego drobiu i gdy widzisz, że pracą 
twą skrzętną podtrzyraujesz dzielnie gospodarstwo męża i po- 
mnnżasz jego majątek, a to ci sprawia przeświadczenie speł- 
nienia swego obowiązku; to ileż mnsi się czuć szczęśliwym 
wychowawca, ojcien i matka, na widok dziecka, któremu 


dali dobre wychowanie. Niczem uroda i krasa, niezem ma- 
jatek i dobytek, jeżeli nie dasz dziecięcia twemu wychowania. 
Uroda i krasa minie, i utracić ją może; majątek i dobytek, 
to przecież najznikomsza rzecz na świecie, to się traci nieraz 
w jednej chwili: ogień, woda, własna lekkomyślność a już po 
majątku; ala wychowanie, nauka zdobyta w młodości, ta zo- 
staje przez całe życie, towarzyszy człowiekowi przez całe ży- 
cie i idzie z nim do grobu. (0. à. n.) 
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"MACIERZY POLSKIEJ 


ma rok 1890, 


zawierający obok właściwego kalendarza i starannie ułożonej części informacyjnej, dwie oryginalne pa- 
wiastki, jeden artykuł historyczny przez Dra Finkla, tudzież zajmujące prace z zakresu gospodarstwa rol- 
nego przez Z. (rawareckiego, Dra Barańskiego, Dra Kruszyńskiego, Dra Stelli- Sawickiego i innych. 
Cena tego Kalendarza dla prenumeratorów Niedzieli została zniżona na 25 centów, 


które można nadsyłać do sdministracyi tego pisma. wraz z kwotą prenumeracyjną na „Niedzieję*. Adresować na- 
należy dn gmachu sejmowego we Lwowie. 


Rozmaitości. 


Żart rachnukowy. Terminator w pewnym sklepie był 
zmuszony pożyczyć sobie trzy złote od buchałtera, Teon po- 
życzył był raz dwa guldeny od kasjeza, który takąż kwotę wi- 
nien był wspomnian:mu terminatorowi. Pewnego dnia znalazł 
terminator za podszewką swego płaszcza guldena, zaniósł om 
go natychmiast bnchalterowi na częściowe spłacenie swego dłu- 
go, który tym sposobem zmniejszył się o jedną trzecią. Bu- 
chalter oddał odebrane pieniądze kasjerowi i powiedział: spłacam 
panu połowę długu. Kasjer powiedział ta same słowa wręcza- 
jąc złoty chłopuu, który znów pobiegł go buchaltera i rzekł 
wręczając mn guldena: „Winien jestem panu jednego goldenać, 
Buchnlter spłacił tym guldenem zaraz resztę długu u kasjera 
ten zaspokoił terminatora, a chłopiec wręczył po Taz ttzeał 
guldena buchalterowi i tym sposobem całą należytość uicit 
Wystarczył więc na to wszystko jeden jedyny złoty, znaleziony 
przypadkiem za podszewką. Qzy to sprawiedliwość ? 

Przeciwko gnicia ziemniaków w piwnicy lub dole ma 
być z dobrem powodzeniem nżywane niegaazone wapno, jako 
mające własność wciągania wilgoci. Wapno takie kładzie się 
w kupe ziemniaków w różnych miejscach w kawałkach wiel- 
kości pięści, które trzeba owinąć sianem, słomą luk obsypnć 
sieczką, aby się bezpośrednio nie stykały z ziemniakami. Po 
wybraniu ziemniaków z doło, wapro to znżyć można jako na- 
wóz, bo do celów bLudowlowych już jest niezdatne, 

Wyspa Islandya należąca do Danii a leżąca jJaż na 
morzu lodowatem półnacnem, licząca przeszło 70 tysiący mie- 
szkańców, nie ma kłopote z nauczycielami z”tej prostej przy- 
czyny, Że nie są oni tam wcale znani. Mimo to wszyscy mie- 
szkańcy umieją ezytać i pisać i pieięgnują swe obfita piśmien- 
nictwo ludowa żyjące w pieśniach i podaniach. Nauką dzieci 
zajmują się sami rodziee, dozorowani przez proboszcza, który 
przynajmniej raz w rok winien sią przekonać o postępie. Skn- 
tki tej nanki muszą być znakomite, skoro w całej Tałandyi nie 
ma ani jednego urzędnika policyjnego. Co za piękny przykład 
do naśladowania dla nas Polaków. 

Iliszpańskie marki pocztowe od dnia 20 z. m. noszą 
na sobie wybrażenie główki młodego króla, bo 3 lata mającego 
Pierwszy ta raz od czasn istnienia marek pocztowych na Świe 


eie, wizerunek tak młodzintkiego monarchy znajduje się na 
markach pocztowych. 4 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


E p — A 
Kraków Jarosław Lwów 
Nazwa zboża | <a) z a a 


Koniczyna wer 
; m 


Za rubla 2 -yjakiego srebrnego . . . płacą 1 zły. 85 ot, 


X » papierowego ss p 1 „ 24 „ 
„ markę piemiecką . . + « « « « p — „ 58 


-S A 
sam 


ACE 


Z Drukarni Ludowej w 


A pod zarządem Sti 


i. 


